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S tró j p od różn y  d la  w sp ó łczes - czon y  i w y p ło w ia ły , w  szare, 
n e j k o b ie ty  je s t  n iem n ie j w a żn y  b rzyd k ie  sm ugi. W e łn ę  w yb ie rze -
n iż  sp acerow y  c zy  w iz y to w y

M in ę ły  ju ż  czasy, g d y  w  po­
d róż w y je żd ża ło  s .ę  dos łow n ie  raz 
do roku, a lbo i raz na k ilk a  lat, 
om a w ia ją c  to  n ie zw yk łe  w y d a rz e ­
n ie  k ilk a  m ies ię cy  naprzód . P o ­
dróż za naszych  p rababek  tc b yło  
coś w  rod za ju  k a ta s tro fy , n ie- 
zw y W e j ja k ie jś  w y p ra w y  —  kw e 
s t ia  stro 'iu  o d g ry w a ła  w te d y  ro lę  
podrzędn ą

W sp ó łczesn a  k ob ie ta  pod różu je  
dużo i ch ętn ie . Z im ą  i latem , 
w io sn ą  i je s ien ią  w y je żd ża m y  n ie 
ty lk o  d la  spędzen ia  m ies ięczn ego  
urlopu , a le  tak że  za  in teresam i 
lub  na w y c ie c zk i jedn o, dwu i 
trzyd n io w e , w eeken dy, po low an ia , 
św ię ta  m orza  i św ię ta  g ó r , dni 
H u cu lszczyzn y  i dni P o le s ia . P o ­
zn a jem y  P o lsk ę  w zd łu ż  i w sze rz , 
p rz em ie rza m y  n iezn an e szlak i, 
ch cem y być  i w  g ó ra ch  i nad  m o­
rzem , n a  au gu stow sk ich  je z io ra ch  
i na bagn ach  P o le s .a . G łód p rz e ­
s t r z e n i  pod róży , b e z tro sk ie j w łó ­
c zę g i w szed ł nam  w szys tk im  w  
k rew , a n ie jed n a  k ob ie ta  w o li w y ­
rzec  s ię  s reb rn ego  lisa , n iż  w ę ­
d rów k i po ś w ie c ie  w  Sn iarę ja k  
czas i k ieszeń  p ozw a la .

K O S T IU M  A N C IE L S K I  —  
Z A W S Z E  M O D N Y

Co n a jm n ie j k ilk an aśc ie  dni w  
roku spędzam y w  w a g o n ie  k o le ­
jo w ym , aucie, na w y c ie c zc e  w  g ó ­
rach . W  ty ch  v rarunkach  od ręb ­
ny s tró j sp ortow o -p od ró żn y  je s t  
n ie zb ęd n y : p ros ty , w ygod n y , do­
stosow an y  do. oko licznośc i, e ie  
ganck i, lecz n ie  rzu ca ją c y  s ię  w  
oczy.
. D w ie  są k om b in ac je  k lasyczn e  

w  tym  za k res ie " k os tiu m -ta illeu r  
a n g ie lsk i z b luzką lub sukienka 
sp ortow a  z lek k ie j w e łn y  z  na­
rzu con ym  p łaszczem  łu b  pe le­

ryn ą .
K os tiu m  n a jo d p o w ied n ie js zy  

je s t  w  to n a c ji b a rw  s za ia w o  po­
p ie la ty ch  lub  b ru na fno-beżow yeh , 
te  bow iem  k o lo ry  nie p rzy jm u ją  
kurzu  i brudu. K o lo r  g ra n a to w y  
je s t  n iedopu szcza ln y , g d y ż  znać 
na n im  każdą p lam kę i g ra n a to ­
w y  kcstiu m  po je d n e j nocy  w  po­
c ią gu  w y g lą d a  op łakam e —  
kurz w że ra  s ię  w  w e łn ę  tak, że 
po  n ied łu g im  czas ie  kostium  bę­
d zie  w y g lą d a ł ja k  bardzo  zn isz-

m y lekka, lu źno tkaną lecz c iep ią . 
M u si dob rze  p rzep u szczać  p o w ie ­
trze , by  p od ró żu ją c  w  d z ień  w  
n a grza n ym  upałem  w a g o n ie  nie 
czu ła  s ię  pan i ja k  w  że la zn ym  
p an cerzu ; z d ru g ie j s tron y  m usi 
ch ron ić  p rzed  zim nem , je ś l i  po­
d ró żu jem y  w  ch łodne noce lub 
w ęd ru jem y  w  g ó rach  od s ch ron i­
ska do schron iska.

B L U Z K A  W Z O R Z Y S T A
B lu zka pow in n a  s tan ow ić  ak­

cen t b a rw n y  ca łośc i, choc n ie zb y t 
ja sk ra w y . W y rzek n iem y  s ię  b lu ­
zek jed n ob arw n ych , ja k o  b a r­
d z ie j s ię  b ru dzących  —  b lu zecz­
k i w zo rz y s te  w  k ra tę , pask i czy  
drobny deseń są m ilu tk ie , a n ie  
p rz y jm u ją  brudu. D ob rze  m ieć  
d w ie  b lu zk i na zm ia n ę : c ie p le j­
szą  z m ięk k ie j, n ie g n io tą c e j s ię  
f la n e if  w  ra z ie  z im na  i z lekk iego  
fu la ru , a re ta tu  itp . na on i c ie ­
p le js ze . B a rd zo  ład n y  b y ł np. 
kom p let p od różn y  S c h ia p a re lli:  
spódn iczka  J d ługi p ła szcz  z  w e ł­
ny b e ige , do te g o  d w ie  b lu zk i: 
fla n e lo w a  w  d robne paseezk i b rą ­
zow e. b fcigoue i z ie lon e , zap in an a  
pod  s zy ją  na am erykakańsk i za ­
mek, oraz d ru ga  z c ien k iego  fu ­
laru  w  b ia łe  i b rą zow e  g ro szk i z 
k o łn ie rzyk iem  bebe, zap in an a  r z ę ­
dem  b rą zow ych  gu zików .

P O W R Ó T  T R Y K O T U

D oskon a ły  do p o d ró ży  je s t  te ż  
tryko t, o c zy w iś c ie  w  dobrym, g a ­
tunku, zeby  s ię  n ie  ro zc ią g a ł nad­
m iern ie  i n ie  psuł f ig u ry .  M odne 
w  sw o im  czas ie  ga rson k i w ra c a ­
ją  znowu na w id ow n ię , je ś l i  cho­
dzi o s f ró j p o d ró żn y : ś lic zn y  np. 
b y ł m odel p a ry sk i: sukienka z

k ieszen iam i, n a  sze lkach , do te g c  
b lu zeczka  z g ja d k iego , n ie d ro g ie ­
go  jedw aD iu . W  ra z ie  cn łodu  n a ­
rzu cam y lekką  p e le ryn k ę  z te j sa­
m ej w e łn y , z  k tó re j zrob ion a  jest 
sukienka P e le ry n k a  m oże b yć  
p odb ita  jed w a b iem  tym  samym 
co b luzka, s tw a rza  to  jed n ak  n ie ­
p o trzeb n e  kom p likacje , n ie  p o ­
zw a la  b ow iem  zm ien ia ć  d ow o ln ie  
b luzek.

K o n iec zn ym  u zu pełn ien iem  stro  
ju  pod różn ego  je s t  lekk i p ła szcz  
im pregn ow an y , ch ron ią cy  p rzed  
kurzem  i deszczem . W y b ó r  p łasz­
c zy  te g o  rod za ju  je s t  o lb rzym i, 
n a jła d n ie j w y g lą d a ją  b e igow e , 
s za fir o w e  i c iem n ozie lon e .

A lin e ttt;.

„M a tk a  w  dom u czynnikiem  następu t i

Kongres próurótony matce-rofeetnicy
R u e  de V a lo is . M a ła  u liczka  za  

P a la is  R oya l, c ich a  i n iepodobna 
do gw arn ych , p e łn ych  au t i łu­
dzi u lic  w  te j oko licy . N a d  każ­
dym  w e jśc iem , dom  za dom em  —  
n a p is y : „G ospoda  d la  m ło d z ie ży "  
Sch ron isko d la  d z iew czą t, O rga  
n izao ja  „L ic zn y c h  R o d z in ", L ig a  
„M a tk i w  O gn isku  d om ow ym ".

T u  m ieśc i s ię  B iu ro M iędzyn a  
rou ow ego  K on gresu , od b y w a ją c e ­
g o  s ię  w ła śn ie  w  P a ryżu , d ru g ie ­
go zrzędu  kongresu , pośw ięcon e­
go m atce  - rob o tn icy . W  b iu rze  
gw arn o . P r z y b y łe  ze w szys tk ich  
części św ia ta  d e lega tk i na kon­
gres  m eldu ją  s ię  w  S ek reta ria c ie . 
S ek reta rka  g en era ln a , M -lle  B uti 
Uard , „du sza  k o n g resu " upada 
ze zn użen ia  •

4je mifofci
w  p a r t u  lo n d y ń s k im

W  zach od n ie j części H y d e  P a r ­
ku w  L o n d yn ie  zn a jd u ją  s ię  do 
dn ia  d z is ie js z ego  gęs te  zad rzew io  
ne a r te r ie  —  nazyw an e pow szech  
n ie  „A le ja m i m iło ś c i" .  Z roku na 
rok  tra cą  one sw ó j d aw n y  urok i 
cza r  w sku tek  c ią g łe j rozbudow y 
s to l ic y  i p ow s ta w a n ia  now ych  
u lic, k tó re  n iem a l zu pe łn ie  o to ­
c zy ły  n za d rzew ion ych  a le j m iło ­
ści. W ła d ze  m ie jsk ie , cen iąc i

szan u jąc w o lę  ludności, n ie  p rze ­
bu dow a ły  a le i, lc ióre  co w ie c zó r  
g rom ad zą  lic zn e  p a ry  zakoch a­
nych.

A le je  m iłości, ja k  donosi „D a i­
ly  M a i l "  są jed n ym  z  rzadk ich  
punk tów  Lor.dynu , p rz e z  k tó re  
nie p rz e je ch a ły  je s zc ze  ko la  sa­
m ochodów . Z a c iszn y  k ąc ik  je s t  
przeto u lub ionym  m ie jscem  spa­
cerów .

- i

Konkurs czystości
na O c h o c ie

Orhoty już jest zakończony.
Konkurs został zapoczątkowany w 

dn. 1 kwietnia r. b. i objął 250 ko- 
.. , „  . , . biet. Przez 3 miesiące opiekunki spo-

s za fir o w e g o  g ła d k iego  tryko tu , | .eczne łącznie z harcerkami medycz- 
do n ie j  p ła szcz  p o p ie la ty  w  sza- kami, które zgłosiły się jako ochot-

K fjku rs czystości Ole mieszkanek piatów bielizny pościelowej, 50 dru­
gich Reszta kobiet, w  uznaniu du­
żych starań, choć nie uświęconych 
pełnymi rezultatami, również otrzy­
mała nagrody.

f iro w a  k ra tę  z szerok im i w y ło g a ­
m i s za firo w y m i, m aleńka s z a f ir o ­
w a  czapeczka  na d ru tach  z p o p ie ­
la tym  pom ponem  d op e łn ia ła  e le ­
g a n ck ie j ca łośc i.

S U K IE N K A  Z  P E L E R Y N K Ą

K os tiu m  p od różn y  an g ie lsk i 
m ożna doskonale  za s tą p ić  suk ien ­
ką sportow ą , uzu pełn ioną p e le ­
rynką. Jes t to  ju ż  s tró j lże js zy , 
od p ow ied n i ra c ze j na k ró tsze  w y- 
c :eczk i jed n o  i dw u dn iow e  za 
m iasto . Sukienka z lek k ie j w e łn y  
w  k ra tę  czy  w  paski z czterem a

niczki, inwigilowały zgłoszone mie­
szkania. W  rezultacie przydzielono 50

Konkurs taki ma być odtąd orga­
nizowany każdego ruku we wszyst­
kich ośrodkach, ponad to na jesieni 
zostanie również powtórzony kon-

pierwszych nagród, w  postaci kom- kurs pielęgnowania niemowlęcia.

4 0 - g o d z l n n y  t y d z i e ń
c l a  ż o n

Jedna z adwokatek^ paryskich \vy- 
stąpilą z pr ąektem nowego ustawo- 
dawstua dla pań domu Chodzi 
pr ade wszystkim o io-godzinny ty- 
d7'»ń pracy, płatne urlopy itp. Pro­
jekt zabawny 1 dowodzący, jak dok­
trynerskie niekiedy pomysiv mogą 
powstawać w  atmosferze pewnej

społecznej psychozy, jak to ma obte- 
nie miejsce w t Francji.

Ciekawe, jak wobec tego projek­
todawczym nowego prawa dla żon 
ustosunkowała sie do kwestii t. zw. 
wymówień. Wymówienie na 2  tygo­
dnie, czy na 3 miesiące?

D E L E G A C J A  P O L S K A

O brady  o d b y w a ją  się w  H o te l 
des C en traux, n ied a lek o  W y s ta ­
w y . S a lę  w yp e łn ia  tłum  d e lega ­
tó w  i d e lega tek  R eprezen tow an a  
je s t  w iększość  k ra jó w  E u ropy, 
obie A m eryk i, A z ja ,  b ia ła , żó łta  
i czarna  rasa. K o n g re s  w  zasa­
d zie  p od lega  k ie ro w n ic tw u  o rga - 
n iza cy j spo łeczn ych  o w yra źn ym  
ch a rak te rze  ka to lick im , b io rą  w  
nim jed n a k  u dzia ł rep rezen tan c i 
inn ych  w yzn ań .

P o isk ę  rep re zen tu je  d e lega c ja  
w  sk ła d z ie : b. posl. K w ia tkow ska , 
m ieszk a ją ca  s ta le  w e  F ra n c ji,  k tó 
ra  w yg ła sza  r e fe r a t  „N a s z e  usta­
w oda w stw a  i dom ro d z im y ", b. 
posł. W , Ład z in a , k tó ia  m ów i o 
po lsk ich  o rg a n iza c ja ch  p ośw ięco ­
nych  rod z in ie , ks. k. P ęka la , k tó ­
r y  w y g ła s za  p iękn y  r e fe r a t  o  m at 
ce -w ieśn iaczce  i  red . M . R u tkow ­
ska, k tó ra  m ów i o p ra cy  k ob ;e t 
w  ch a łu p n ictw ie .

M A T K A  IV  D O M U ..

Z asadn iczym  tem atem  k o n g re ­
su je s t  je g o  h a s ło : „m a tk a  w  do­
mu czyn n ik iem  postępu *. R e fe r a ­
ty  g łó w n e  na ten  tem at w y g ła s za ­
j ą :  „M a tk a  w  domu, zagadn ien ie  
ś w ia to w e " p. Jean  Camus z F ra n  
c ji, „M a tk a  w  dom u —  postęp  czy  
z a c o fa n ie "  p B ears, p rzed s ta w i­
c ie lka  B e lg ii ,  je a n a  z g łó w n ych  
in ic ja to rek  kongresu , „ P r z y g o to ­
w a n ie  m atk i do je j  zadań  tw ó r-

bek o jc a  n ie  w ys ta rcza  na u trzy ­
m anie rod zin y . P o lsk ie  r e fe r a ty  o 
p ra w n e j och ron ie  ro d z in y  i  och ro  
n ie  p ra cy  ch a łu p n icze j kob iet, ja ­
ko p ra cy , za s tęp u ją ce j zarobek , 
zd oo yw an y  w  fa b ry c e  p rz y ję te  
b y ły  z dużym  za in teresow an iem .

Za łożen iem  w szys tk ich  r e fe r a ­
tó w  k on greso w ych  b y ło : „p ra ca
k ob ie t w  fa b ry c e  p rz y c zy n ia  s ię  
do ro zs ze rzen ia  b o g a c tw  m atarir.l 
nych  narodu . P ra ca  m atk i w  do­
mu rod zin n ym  je s t  czyn n ik iem  
ro zw o ju  b oga c tw  narodu  w  dzie­
d zin ie  d ach ow e j, spo łeczn e j i  f i  
zy czn e j. F a b ry c zn a  p ra ca  k ob ie t 
w zm a ga  bezroD ocie, w p jy w ?  n a  
ob n iżen ie  s taw ek  p ła cy , zm n ie j­
sza zd o ln ość  n abyw czą  w a rs tw  
p racu jących .

P Ł A C A  R O D Z IN N A

D e le ga c i i  d e lega tk i, p rzem a­
w ia ją c y  zgod n ie  na k u og res ie  
s tw ie rd z ili,  ź e  p ra w o  k ob ie t d o  
pracy  p ow in n o  b y ć  ic h  p raw em , 
z k tó rego  k ob ie ty  m ogą  k o rzy s ta ć  
d o b io w o ln ie  tam , g d z ie  p o z a d '-  
mowa p ra ca  zarobkow a n ie  s ta je  
w  k o liz j i  z obow iązkam i dan iow y­
m i. P ra ca  za rob k ow a  n ie  m oże  
n a tom iast b yć  obow iązk iem  kob ic  
t.y-matki- ja k  d z ie je  s ię  to  d z iś  w  
w ięk szośc i państw , gd z ie  zarobek  
m ężczyzn y  n ie  w ys ta rcza  n a  u- 
tvzym an ie  rod z in y . T a k a  p ra ca  
je s t  ja rzm em , na łożon ym  na k o -

...................  _      b ietę , c ię ża rem  ponad j e j  s iły ,

czych  ogn iska  d om ow ego " p. P i- pow odem  rozk ładu  ży c ia  r e ­

n a u lt - L e v e i l le  z  K an a dy .

- K A S Y  W Y R Ó W N A W C Z E

O bok ty ch  r e fe ra tó w , podn o­
szących  zn aczen ie  p rac  m atk ;-w y  

ch ow aw czyn i, m atk i -  tw ó rc zy ...  
życ ia  rod zin n ego , d z ia ł d ru g i za ­
gad n ień  ob e jm u je  re fe ra ty , eko­
nom iczne i p raw n e  na tem a t środ 
ków  zab ezp iecza ją cych  rod z in ę  
p rzed  ro zb ic iem  ekonom iczn ym  i 
pozadom ow ą p racą  zarobkow ą 
m atk i, T u  w y g ła s za ją  n ie zm ie r­
n ie  in te re su ją ce  r e fe r a ty  p rzed ­
s ta w ic ie le  F ra n c ji p rzed e  w s zy s t­
kim , m a ją ce j daw no zo rg a n izo ­
w an e  „A llo e a t io n s  F a m ilia le s " ,  
kasy w y ró w n a w cze , z k tórych  
pom ocy k o rzys ta ją  lu d z in y , posia  
d a jące  d z iec i i w  k tórych  zaro-
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Zawdzięczając dobroczynnemu działaniu kremu YCNU S nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, ale skutecznie zabezpieczysz się 
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Ż ą d a f i  W B z q d z i t

d z in n ego  i s tan ow i spo łeczne n ie ­
b ezp ieczeń stw o  d la  narodu .

D ążen ie  do „p ła c y  ro d z in n e j"  
p rzyzn aw an e j oje._ rod zin y , dc 
p ie rw szeń stw a  - 'w  za tru dn ian iu  
o jc ó w  rodzin , do tw o rzen ia  kas 
w y ró w n a w czych  i szukan ia  spo­
sobów  otoczen ia  op ieką  p rzed  w y  
zysk iem  dom ow ej p ra cy  zarobko­
w e j k ob ie t do czasu, k ied y  w obec  
w y s ta rc za ją c y ch  za robków  o jca  
ta  p ra ca  n .e  Dędzie po trzebn a  —  
oto zasadn icze  te zy  kon gresu .

Oo&podgnioM na ucho

D ż e m  z a g re s tu  
i p r z e c i e k

Obrane z szypułek porzeczki zasy­
puje się do rądla i stawia na piecu, 
ootrząsając od czasu do czasu na­
czyniem, aby się owoc równo rozgo- 
towywar. W  międzyczasie przem H a 
się oczyszczony agrest w  maszynce 
od mięsa, aoaaje < o porzeczek, g o ­
tuje razem przez chwilę, dosypuje 
cukru w  proporcji: na 1 Kg. c uoeu 
70 dk. cukru —  i bez dodatku wody 
gotuje, mieszając srebrną lub nową 
^rewniana łyżka przez godzinę. Po 
zrobieniu prooy czy dżem wystudzo- 
ny bedzie się ścinał, zlewa sie gorą­
cy uo słoja i owiązuje pergaminem.

W .  S z a i y

ł a s i  m i l u s i ń s c y
Lato ... ogórk i m arn y  sezon. 

C z łow iek  szuka n iep raw dopodob ­
nych zu pełn ie  źród e ł na tchn ien ia . 
3G stopn i w  cieniu...

D a jc ie  mi tem a t! A k tu a ln y , po­
godny, w eso ły , a n a jlep ie j w eso­
ło  - sm u tn y ! Skąd go w z ią ć ?  I tu 
p rzypom n ia łem  sobie za lecen ie  
m ego  sze fa , redak to ra  W o jc iech a  
Za lesk iego .

—  -Jak pan ju ż n iem a żadnego 
lem atu , n iech  pan s ię gn ie  do ja ­
k ichś n iezn an ych  p isem ek. W  każ 
dym nu m erze różn ych  tak ich  r ie -  
c zy tan ych  tygo d n ik ów  zn a jd z ie  
pan  skarbn icę tem atów

S ięgam  po w ych od zą cy  w  W a r ­
sza w ie  ty go d n ik  „ F a la n g a " .  P rz e  
rzucam  stron ę  za s tr o n ą :

—  J e s t !  Coś o naszym  S te fie . 
K rop n ę  z n im  w yw ia d . „Z a w ie ­
dzion e n a d z ie je  i b ezm yślne in sy­
n u a c je " . T rz eb a  mu się  jakoś  
przypodobać.

Z d rżen iem  serca pukam do je ­
go drzw i...

—  P ro s zę !
W ch odzę , siadam  n ieśm iało  na 

krzesełka,

—  P a n ie  redak to rze, fe lie to n  
n iedzie ln y ...

—  C o?  —  p rz e rw a ł m i redak ­
to r  —  dop iero  te ra z  pan p rzyn o ­
s i?  Pań sk ie  op óźn ian ie  się dem o­
ra lizu je  r ed a k c ję !

—  K ied y  ja  je s zcze  n ie n ap isa ­
łem .. W ła śn ie  chc ia łem  na fe l ie ­
ton dać w yw ia d  z panem...

—  Ze m ną? Cóż to u licha , czy  
n ie  m a k ró la  cygan ów , czy  n ie 
ma n ow ego  w ic e s z e fa  odcinka 
m łod z ieżow ego , czy ni9 m a A m e lii 
E a rh a rt, żeby  p a r  m u sia ł rob ić  
w yw iady  ze  m ną? B a rd zo  ogórko 
w y  tem at... N ib y  a propos c z e g o 7

—  A  propos te g o  F a la n g a " .
—  „F a la n g a "?  N a  tem a t „ F a ­

la n g i"  m oże pan  p isać  dop iero , 
g d y  b ędz ie  50 stopn i c iep ła  w  cie 
niu i d op iero  po om ów ien iu  sp ra ­
w y  w ęża  m orsk iego  i d rzew  p o ry ­
w a ją cy ch  ludzi...

—  K iedy, pan ie  red ak to rze  .. 
Sam pan m ów ił, że d la dobrego 
d zien n ikarza  każdy lem a t je s t  do 
Kry, a na ten tem at w łaśn ie  od 
pana spodziew am  sie uslvszeć coś 
c i e k a w e g o s .

—  S tosu je  pan  pocn lebstw a . 
Pańsk ie  len is tw o  m e zna g ran ic . 
Chce pan po prostu , żebym  pana 
zas tąp ił P a n  sob ie ty lko  będzie  
notow ać... M am  do pana słabość, 
(ż y je m y  od w czesn ego  d z iec iń ­
stw a  w  p r z y ja ź n i) ,  w ięc  n iech  ju ż  
będzie, a le  żeby to b yło  po raz 
osta tn i. W ię c  słucham .

—  P ie rw s ze  p y ta n ie : C zy to
p raw da, żs  pan je s t  członkiem  
K lubu  11 L is top a d a ?

—  N ie s te ty :  n igd y  nie byłem
członkiem  Klubu 11 L istopada, 
n igd y  0 c, lou kos lw o  w  tym  klu­
bie m e stara łem  się.

—  T o  s ię zgadza . W  „F a la n ­
d ze " p iszą  o p a n j.  jak o  o „ g o r l i ­
w ym  człon ku " tego klubu.

—  Ś w ie tn ie  s ię  zgadza . N ie  po­
trzeb u ję  n aw et a p e low a ć  do pań 
sk iego zau fa n ia . M a par. p rzed  so 
bą k a tego ryc zn y  dow ód, że  m ów ię  
p raw dę.

—  N o  tak. skoro w  „F a la n d z e "  
p iszą, że pan był g o r liw ym  człon  
kiem  tego  klubu, to ja sn e , że  nim 
pan m e b y ł N ie  mam te ra z  c ie ­
nia w ą tp liw o śc i. A  te ra z  dru gie  
p y ta n ie : C zy  to  p raw da , że na sta 
now isko wJce-Koca m łod zieżow e­
go w ysuw an o kandydatu rę  W o j­
ciecha Z a lesk iego?

—  A  w id z i pan, kto w ie , czy 
E alą& ga nie n ap isa ła  ,iu p rą w d y ,

N ies te ty , ja  o tym  n ie  n ie w iem , 
a le  p on iew a ż  chodziło tu o zw ią ­
zek m lo d u eży , m o ja  osoba nie 
m og ła  w ch od z ić  w rachubę P r z y ­
puszczam , że m iano na m yśli m o­
je g o 's y n a . M a ch łopak  4 lata , je s t  
w ca le  rozga rn ię ty ', na im ię  mu 
też W O jeiech .

—  Czy ma pan jak ieś  dane. po 
tw ic rd za ją c e  tę h ip o tezę?

—  O w szem , i to bardzo p ow a ż­
ne. B yłem  z nim  k iedyś  na spa­
cerze  i u s ied liśm y dla w yp oczyn ­
ku na traw ie . N a g le  m ój syn od ­
zyw a  s ię : „P a p o , bez K oca  tw a r ­
d o ". B ardzo  m nie lo  zm artw iło . 
Tak i m łody chłopak, a ju ż  chce 
m iękk iego  życ ia . I  tak  w yg la d a , 
jak b y  się za jm ow a ł po lityk ą . D o ­
szedł do te g o  sam ego w niosku co 
je g o  s zc zęś liw y  w spó łzaw odn ik , 
pan R u tk ow sk i: B ez K oca  tw a r ­
do.

—  Czy p rzyp u szcza  pan, że ja k  
to „ F a la n g a "  p isze , „b ezm yś ln e  
insynuacje, jak ob y  Ruch Naroclo- 
w o-Radyka lny... p rzeszed ł do O zo­
nu " m ożna „p o ło ż y ć  jed yn ie  na 
karb dużego pod rażn ien ia  nei"wo- 
w eg o “  za w ied z io n ego  w sw ych  r a  
d z ie jach  pań sk iego  syna ?

—  N ie  m iesza jm y  do te j sp ra ­
w y ruchu narodow o - rad yk a ln e ­

go...

- g  iak, a le w iem y, o cc cho

dzi. „ F a la n g a "  m a na m yśli „R u ch  
M ło d ych ", k tó ry  u zu rpu je  sobie 
tę nazw ę

—  W łaśn ie- W ię c  w racam  do 
pańsk iego p ytan ia . O ile  m i w ia ­
domo, w  czasie, gdy  b aw iiem  za­
g ran icą , za jm u jąc  s ię  n ieco po 
w a żn ie js zym i sp raw am i n iż  „ F a ­
la n ga " , p. R u tkow sk i i t. d., m ój 
syn na w ys tą p ien ia  „ A B C " ,  n ie  
w y w ie ra ł w p ływ y

Z apyta łem  z k o le i:
—  Jak  pan są d z i: czemu w obec 

fak tu , że p. R u tkow sk i, d z ia łacz 
„R u ch u  M łod ych *, je s t  p od w ład ­
nym  p. K oca , in syn u a c ją  je s t  
tw ie rd zen ie , że  „R u ch  M io d ych " 
p rzeszed ł do O zonu?

—  O czyw is ta  in syn u acja . T o  
„ru ch  m ło d ych " zdobył d ia  sw ej 
id e i now e środow isko , a n ie  obóz 
p ik. K oca  zdobył, „F a la n g ę " .

—  P a n ie  redak to rze, zw racam  
uw'agę. że w ch odź, pan w  m oj 
d zia ł. H u m orys tyk a  n ie  n a leży  do 
n acze ln ego  redak to ra , a to n ie z ły  
dow cip .

—  Z u pełn ie  n ie  mam zam iaru z  
panem  kon ku row ać. D ow c ip  je s t  
n ie z ły  Pow iem  panu w ię c e j,  je s t  
doskonały. T o  n a jlep s zy  rod za j 
hu m oru : hum or m im ow oln y . T a ­
kie rzeczy  w yp isyw an o  w  „F a la n ­
d ze " na serio ... Spodziew am  się, że 

w następnym  num erze - zn a jd z ie ­
m y informację że  n ow y  k ró l cy ­

gan ów  zo s ta ł ju ż  z jed n an y  d la 
p rogram u  „F a la n g i" .  A  'u ż  w  każ 
dym  ra z ie  zn a jd z ie  s ię  to w  w eso ­
łych kom unikatach  w ew n ętrzn ych  
św iad czących  0 n iep osp o lite j w y ­
obraźn i ich  au torów . Z do ln i ch łop 
cy.

—  W id zę , że ma pan do n ich  
s laoosć?

—  O, tak. Zaw sze  to  k iedyś... 
A le  n ie  m ów m y o p rzyk rych  spra 
w ach . G óyby  ci pan ow ie  n ie  n a­
du żyw a li cu dze j w łasn ośc i ja k ą  
je s t  n a z w a ,  w  o g ó le  bym  się n i­
mi n ie za jm ow a ł. W ie  na 11: w r a ­
cani w ła śn ie  z N iem iec . I  co tu 
dużo gadać, je s tem  pod pew nym  
w rażen iem . M yś lę , że  w  o g ó le  za  
dużo za jm u jem y  s ię d ro b ia zgam i 
i n ie  s ta rczy  nam  czasu na rze ­
c zy  pow ażne...

—  A  jednak , pan ie  redak to rze, 
gdyby , d a jm y  na to , g ry z ła  nana 
pchta, to  p rzed  p rzys tąp ien iem  do 
ja k ie jś  p ow a żn ie js ze j p racy , za ­
b iłb y  pan pch łę?

—  P ro s zę  pana, a co by pan 
p o w ied z ia ł —  c ią gn ą ł s z e f  z na­
m ysłem  —  gd yb y  s tra żak  w  ch w i­
li  poża ru , a lbo żo łn ie rz  w  czas ie  
n a jg o rę ts ze j w a lk i, za czą ł łapać 
g ry zą cą  go  p ch łę?  N ie  m a czasu, 
a poza tym  zaw sze to s tw o rzen ie  
Boże...

—  M a pan ra c ję . D a jm y  spokój 
m ilu sińsk im^ K on iec  z tym .


